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Ze nie ddwnoflońce wyftdwyło
Równy dźień z nocą? gdy w wagę wfląpiło, 

I ty to ważyłz, froga śmierci ludzi?
T d k ż ę y ciebie czas dowagi budźi?

Zdrów no bierzelz Mdłżonkow, y Zony,
_______ Nif-piafzjitośći^ relpektu, ochrony!
Nie chcefz przepuścić Oycu, y Synami, ^

Nie pofolguiejz Matce, y z Córkami- 
Rownafz w grobowcach Pana, y nędznego,

Z młodemi fldrych, zpodłemi godnego:
Hamuy dla Bogd twey popędliwośći!

Miarkuy fię famd wtakiey furowośći!
Jefzcze nie wchodźi w znak jadowitego 

Niedźwiadka flońce* Ty już jadu twego
Zatdżę pufzczafz nd świat, byftrą ko%, 

\(fyćinaiący lud iak trawę z rolą. 
rwt Już y BellonS zpolś myśli zwodźić

; .„n, ^ycetlkie pułki, y aię, chce ^4ęb.odiie

Na piać Matibwy, Kwźtery rozdaie,
• Z nieprzyjacielem w przymierzu zoftaie 
Ach! coż to czynilż śmierci' nieużyta? X 

Długofz żywot nśfz kolą jadowita 
Podcinać będziefz? czy fię nie zlituiefz?

Czy ludzkiey trwogi, >  płaczu nie czniefc? 
Jużes Cmentarze trupem na '

■Ogrody, pold, lasy napełnyła, *
Stronią od śiebie wierni Przyjaciele, r i!

Jeden drugiemu nie ufluży śmiele:
Co za przyczyna, że nic ftrzymafz r£ki? ""I 

Ale przyczyniafz boleści y męki,
Podobno fię to czdloni akkorduiąc*

Liftopadowi fię akkommoduiąc?
Kiedy zwiędniale liście zdrzew opada,

Od twoiey kofy, lud iak liście pada.
Czyli też tego fobie byś życzyła?

Byś wgofpodarftwie lepiey fię ćwiczyłd 
Więc Kamielarza Miaftuś odebrałd, * :
; Jcfzcześ fię fdmym nie komentowała*
A ponim wkrótce Syna kochdnego,

Ozdobę Domu Mośćikich godnego:
Dobierafz nawet dobrey golpodyni,
 ̂ Doświddczoney wtych 

Kamelarzowey Miaftd Toruńfkiego,
I Pani Radriey z Dorna ptzezacnego,

Wielce Szlachetney Jeiey Mości Pani
Anny Mościckiey ( Ach toć ferce rdni! )

Jeż też mafz dośyć nie froż fię w tym Domu,
Nie fzkodź potomftwu y z krewnych nikomu. 

JNiech pozoftałe Córy doczekaią,
Lat późnych wfzczęśćiu, niech Dom rozmndżaią. 

Lżyli chcelz z Niebem t®ieć równą powagę,
Gdy ffońce w wadze, y ty bierzefz wagę,



Byś zmiarkowała cenę Szlachetnego 
} Jego Mośći ŁUKASZA MOŚCICKIEGO,

Z Małżonką iego więc na iednę fzalę 
Kładźiefz dźieł iego wybór godny s ale 

Drugą zolUwiafz nawfpdniałe cnoty,
Małżonki iego, y ważne przymioty,

Która zrodzona z przezacney linij  ̂
ZCeller, z Rymplerow godney Familij, 

Zacności Przodków Twoich przyczyniła,
Gdy-od młodośći wcnotach fię ćwiczyła, 

Zawfze z natury fkłonna do dobrego,
W bogoboynośći przez wiek żyćia lwego

Zakoctółaś fię, bliźniego w potrzebie
Tak wfpomagaiąc, iak by lama siebie: 

Skromność wfzeiaka przy uniżonośći,
Ciekawa biegłość w iwoiey dozornośći, 

Wdźięczne poftępki, przyiemnośc wrodzona, 
Te ćię wyniofly, temiś ieft w flawiona;

' Te rozmnożyły w Iławie y godności,
Wfzczęsćiu, powadze, y ludzkiey miłosćis

Te fobie taką ftymę zaflużyty,
Aby w pamięci wiekopomny żyły.

Więc uwolniona od świata przykrości.
Gdyś dopędźiła terminu wiecznośći,

Zyi tam fpokoynie; żegna Cie życzliwy 
Przyiaćiel Tobie fzczery, y prawdziwy.
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